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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
C E N A . w  W u u a w i e  k w a r ta ln ie  z i p .  10 ( r s r .  1 k o p .  ^  p ó łr o c z n ie  z ip .  20 f r e r .  3);  rocznie  z ip .  40  ( r s r .  ti). N a  P r o w in c j i  rocznie  
‘i\x> 50  ( r e f .  7 k o p .  50); p ó łro c zn ie  z i p .  25 ( r s r .  3 k o p .  75). H% C e s a r s tw ie  i K r ó le s t w ie ,  z d o p ł a t ą  k o p e r t  p o c z t o w y c h ,  rocznie

z łp .  63 g r .  10 ( r s r .  9 k o p  50;  p ó łro czn ie  z łp .  51 g r .  20  ( r s r .  4 k .  75) .
P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w R e d a k c j i  p r z y  u l icy  Z a b ie i  N r .  956  6, w  d o m u  K rz e m iń s k i e g o ;  w K a n t o r a c h  p i s m  p e r j o d y c z n y c h ;  n a
s t a c j a c h  p o c z t o w y c h  i w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  t a k  w k r a j u  j a k  i z a  g r a n i c ą .  Listy i p r ze sy łk i  p ien iężne  na  sp raw u n k i ,  p r o s im y

a d r e s o w a ć — D o J . K> G re g o ro w icza  w W a rsza w ie , ulica Ż abia  A t .  9 5 6  b, dom daw n ićj K rzem ińskiego.

— P rz e ż y ty  sta rzec  najprędzej znudzi się wszyst- 
kiem; t rze b a  mu wymyślnych* n ie iaz  dziwacznych 
zabaw i wzruszeń, aby  stępiałe nerw y  odżywić 
i rozweselić: dziecko lada b łyskotka lub fraszka 
zajmie i rozśmieszy. Dzisiejszy P a ry ż ,  we wszyst­
k ich  p raw ie  objawach życia swojego, ma tę podw ój­
n ą  cechę zgrzybiałości i najlżejszej pustoty: w p o ­
lityce, nauce, piśmiennictwie, sztuce i zabawie. 
W  je d n y m  tylko k ie ru n k u  działalny je s t  zawsze na  
serjo, i ciągle naprzód  postępuje, kiedy tru d n i  się 
p rzem ysłem  i handlem , interesem, zyskiem m ate- 
r ja ln y m  i wszystkiem tein, co z niemi w bezpośre­
dn im  pozostaje związku.

P rz e z  cały  ub ieg ły  rok, jakaś  ciężka atmosfera 
p rze sy tu  i nudnój zwyczajności gn io tła  świetną 
stolicę E u ro p y .  Obalanie s ta rych  domostw, nisz­
czenie s tarych, ciemnych zaułków', coraz to nowe 
g m a ch y  i bu lw ary ,  ja k b y  cudem  powstające, o d ra ­
dzają  ty lko zew nętrzne  oblicze miasta, k tó rego  
m ieszkańcy  za to g ręz n ą  w apatji i niemocy.

U p a d k u  tego najłatwiej dostrzedz w piśmiennic­

tw ie ,  wiernie zawsze wyraża jącó in  społeczność, 
z jakiej wyrasta . P ró c z  jednych ,,  N ęd z a rzy ” W i ­
k to ra  H u g o ,  k tó ry  względnie dzisiejszej chwili n a ­
ro d u  już  je s t  wyobrazicie lem przeszłości,  i k tóre­
go  rozg łośny  ów u tw ó r  znacznie je s t  s łabszym od 
wielu poprzedn ich ,  nic istotnie znakom itego nie 
pokaza ło  się w ub ieg łym  ro k u  we F rancji .

P a n i  S a n d  pisze powiastki, j a k  zwykle, wpraw nie 
i pięknie obrobione; hero ina  w nich zawsze bojniój 
od  b ohatera  uposażona, zniża się do w y próbow a­
nego w stałości namiętnój m ęczennika, i przecie 
uszczęśliwić go raczy.

P anow ie:  D um as ,  M e ry ,  A bou t,  F ey d ea u ,  Feval 
i t. p., zawsze zg rabn ie  fabryku ją  swoje wyroby.

Panow ie: F eu i l le t ,  A ugier ,  S a rdou  i t. p. o b ra ­
biając zaczęsto w komedjach, przysłow iach , lub 
d ram a tac h  b lade  postacie z codziennego życia, od ­
zywające się za to sprytnem i, olśniewającemi fra ­
zesami, jak ich  tajemnicę tylko F ra n cu z i  posiadają, 
łu d z ą  siebie i widzów, że to typy  wyższem tchnie­
niem sztuki ożywione. Zam iast sm ak publiki p o d ­
nosić, zniżają się do niego, w obawie, aby ich dzie­
ła  źle nie p rocentow ały ; bo ja k  dobrze powiedział 

| jeden  k ry ty k  tutejszy: „ U tw ó r  dramatyczny jest  dzi-
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siaj we Francji spekulacją, interesem handlowym.” 
Zresztą, dla większości paryzkiej publiki, pow a­
żne dzieło sztuki mniej często bywa ponętne od 
lada czarodziejskiego melodramatu, lub nędznej 
łataniny, aby tylko zabawić, a zwłaszcza rozśmie­
szyć potrafiła. W tedy  dowcip jaki, piosneczkę je- j  

dną przez kilka miesięcy całe tłumy będą powta­
rzały, dopóki nie zestarzeje się i nie ustąpi miejsca 
innemu drobiazgowi. O d  pierwszego przedstawie­
nia Rothomaga, arcydzieła maszynerji, dekoracji 
i niedorzeczności, ile to już  czasu upłynęło, a do­
tychczas na każdej ulicy, w każdym domu, o ka­
żdej porze dnia nie podobna nie usłyszeć Paryżan, 
a zwłaszcza Paryżanek rozmaitego wieku i stanu, 
nucących zapamiętale piosnkę o Nicette, z ulubio­
ną zwrotką:

E t allez done, Eh allez done, alez done Turlurette! 

albo:
J ’ai un pied qui r’mue 
E t l’autre qui ne va guere.
J ’ai un pied qui r’mue 

E t l’autre qui ne va plus!

Duch najbardziej może pierzchnął z dramatycz­
nego działu piśmiennictwa, i gdyby nie stary K o r ­
nel, Moljer, Kasyn, Beaumarchais, czasem jakie 
przysłowie Musset’a, scena tutejsza byłaby w na­
der smutnym stanie. Aktorzy za to lada farsę grają  
wybornie, zwłaszcza w teatrze komedji francuzkiej, 
gdzie obecnie L e  fils de Giboyer, utwór E. Augier, 
ściąga massę widzów, słuszniej ntożc, niż wiele 
dawniejszych p ra c  jego. Prassa opozycyjna ener- 
giczuie powstała na autora, mającego poparcie 
w sferze oficjalnej, że uderzył na bezbronnych pie- 
tystów i wyprowadził na scenę karykatury Gui- 
zota i Veuillota. Komedja ta jednak trafnie od­
twarza błahość, niesumienność i chwiejność poli­
tycznych opinji tutejszego społeczeństwa, a grzeszy 
tylko tem, że przedstawiając wady, jakie się pod 
dawnym systematem wyrodziły, nie dotyka tych, 
które dzisiejszy rozwinął.

Mimo, że cały Paryż nuci Turlurette, Mirliton 
i Pied q u irm u e , mimo Opery Wielkiej, komicznój 
i włoskiej, mnóstwa koncertów codziennych i pse­
udo koncertów po Cafes chantants, gdzie bezpłat­
nie rozdzierają uszy artystki w rodzaju niemiec­
kich harfiarek, o prawdziwie dobrą muzykę wokal­
ną lub instrumentalną niełatwo w Paryżu. F ra n c u ­
zi nie są wcale muzykalnym narodem; znacznie tu 
mniej osób niż u nas, we Włoszech lub w Niem­
czech, oddających się tój sztuce z upodobaniem;

po domach prywatnych niewielu znajdzie amato­
rów i amatorek, grających bieglej na fortepianie, 
lub śpiewających znośniej.

D obry ów tradycyjny hum or francuzki, niewy­
muszona wesołość, także pierzchnęły obecnie. C hy­
ba w chorowitym, konwulsyjnym wybryku można 
zoczyć jej parodję na jakim baln maskowym, a ra- 
czój zamało maskowym, lub w okrzykach pija­
ków, walających się po obłoconym makadamie.

W praw dzie  robotnicza gawiedź w bluzach, w ra­
cająca w święta koleją z jakiej wycieczki za mia­
sto, nie zapomniała jeszcze po trzeźwemu tupać, 
wrzeszczeć, i po małych teatrzykach śmiać się je ­
szcze tym otwartym, głośnym śmiechem, co to po 
pracy ulgę człowiekowi przynosi. Większość P a ­
ryżan za to trawi wieczory po klubach, kawiar­
niach i winiarniach. Wegetowanie po klubach jest 
prawie jednostajne we wszystkich miastach euro ­
pejskich; w kawiarniach tutejszych wegetują nad 
billardcm, dominem, kartami; przy kuflach piwa 
kurzą gipsowe fajeczki; ziewając czytają żurnale 
i zamieniają błahe kalembury, czasem ostrożne 
spostrzeżenia o bieżących sprawach.

Kobiety (mowa o tych, co nie chodzą do kawiar- 
i  ni) zapewne nudzą się w domu? Nie. F rancuzki 
I nie potrafią się nudzić, lubią pracę i zawsze zdo­

łają wynaleść sobie zajęcie. Jest  to arcy-szanowny 
przymiot u kobiet tak żywego charakteru, ustroju, 
lekkiego usposobienia, przy niewyczerpanój chęci 
wabności i pokazu. To tóż w pracowitości swojej 
różnią się niesłychanie od powolnych Niemek, któ­
re przy drutach, igle lub garnkach marzą i tęsknią 
sentymentalnie; od Angielek, zamkniętych po za- 
mąż-pójściu może zbyt ściśle w zakresie domowe­
go życia, ukształconych, kształcących się ciągle 
i melancholicznych. Francuzki zaś, znajdując się 
w innych danych towarzyskich, egoistyczniej poj­
mując pracę, chciałaby w niój dorównać mężczy­
znom i nawet przewyższyć, i to nie tylko w tój sfe­
rze, która jes t  dla nich dostępną, ale w tej, co się 
nazywa buchhalterją, rachunkowością, administra­
cją domów, hotelów, co się zajmuje większym han­
dlem, spekulacjami, przemysłem, polityką, co gra 
na giełdzie, pisze i mówi z katedry. P rzy  takiej 
dążności, przy takióm gorączkowem współubiega- 
niu się w pracy, kobieta musi przekroczyć wła­
ściwe sobie granice działalności społecznej, tem 
bardziej w tem kafarnautn paryzkiem, gdzie domo­
we życie tak mało rozwinięte i edukacja niewieściego 
ogółu tylko powierzchowna. Niewłaściwość wielu 
zawodów, jakie kobiety tu obierają z potrzeby, sta­
nowi ujemną stronę arcyszanownego przymiotu ich 
pracowitości.
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Z e  w szy s tk ich  k o b ie t  w E u r o p i e ,  n ie z a w o d ­
nie  ty lk o  A n g ie lk i  i P o lk i  pos iada ją  spo łeczne  
w y ż sz e  znaczen ie ;  —  ale  p o ro w n y w a ją c  n0 ie 
k ę  z P o lk ą ,  śm ia ło  w y zn ać  tr z eb a ,  że  p o d  k a ­
ż d y m  w z g lę d e m  n asze  z a cn e  n iew ias ty  m a ją  wyż 
szość  n ie s ły c h a n ą .  N ie  w sp o m in a jąc  ju ż  o ty m  
u r o k u  p ra w d z iw ie  k o b ie c y m ,  o tćj ro d z in n e j  r z e ­
w n ośc i ,  o tej p ra w d z iw e j  po bożnośc i z p o t r z e b y  
se rca  p ły n ą c e j ,  do  k tóre j  A n g ie lk a  n ig d y  się p o  
n ie ść  n ie  z d o ła ,  sp o łe c z n a  dzis iaj d z ia ła lno ść  P o -  
lek ,  po św ię cen ie  p o d ję te  w n a jw ła ś c iw sz y m  d la  
n ich  z a k re s ie  u z a c n ie n ia  ro d z in y ,  u m o r a lm e m a  o g o -  
łu ,  o św iecan ia  lu d u  w ie jsk iego ,  j e d n a  im  wielkie, 
w y łą c z n e  s tan ow isko ,  k tó re  p r a w d z iw ą  c h lu b ę  n a ­
ro d o w o śc i  nasze j  p rzynos i.  K ilk a  ty c h  s low  p r a ­
w d y ,  p o tw ie rd z o n y c h  zd a n ie m  i są d e m  z n a k o m .-  
t y c h  m yślic ieli  z ach o d u ,  k tó ry c h  u d e r z y ło  w zm o 
s łe  p rze ję c ie  się n iew ieśc ićm  p o s ła n n ic tw e m  s p o ­
łe cz n y m  (m ię d z y  innem i M ic h e le ta ,  M o n ta la m b e r -  
ta  i in n y c h ) ,  nie m o ż e  być  u w a ż a n e  za  po ch leb n e  
s ło w a  ze s t ro n y  k o r r e sp o n d e n ta .  O w szem , czu je  
się on  w o b o w ią z k u ,  w im ien iu  w szy s tk ich  r o d a ­
ków’ tu  z a m ie sz k a ły c h ,  z ło ż y ć  h o łd  n a szy m  nie 
w ia s to m  za  ich w a żn e  w sp ó łd z ia ła n ie  k u  d o b t u  
o g ó łu ,  i p r z y  ty m  N o w y m  R o k u  w in s z u ją c  im  tak  
ch lubnó j opin j i ,  n a  k tó r ą  n a js u m ie n n ie j  z a s łu ż y ły ,  
ży c z y ć  im , a b y  n a d a l  w y t r w a ły  w p ośw ięc en iu  
sw ojć in ,  w tej u s taw iczne j  p r a c y ,  cichój a po tężne j.  
N ie  w ą tp ię ,  że  to  życze n ie  będ z ie  n ie o h y b n ą  p r z e ­
p o w ie d n ią .  A le  o d e rw i jm y  się od ro d z in n y c h  u r o ­

k ó w  i w ró ć m y  d o  s ta reg o  P a r y ż a .

M o ż e  t o  z b y te c z n e  u ż y w a n ie  p iw a ,  co raz  u je m m e j

n a  F r a n c u z ó w  o d d z ia ły w a ć  z a c z y n a ,  bo i b la g a  
p a r y z k a ,  s ła w n e  to  w yszczek an ie  b o g a ty c h  . u b o ­
g ich , d y g n i t a r z y  i k u g la r z y ,  g im n a s ty k ó w ,  ta k s a to -  
ró w ,  ek w il ib ry s tó w ,  p rz e k u p n ió w  u l i c z n y c h ,  chy li  
s ię do  u p a d k u .  R y c e rs k i  M a n g i n  w lśkm ącó j  
zb ro i ,  w h e łm ie  z p ió ro p u sz e m ,  s p r z e d a ją c y  o łó w ­
ki p o  p laca ch ;  b ro d a c z  z rod z in ą ,  to  jes t:  sow ą, 
szczu ram i ,  k ró l ik ie m  i w ró b le m ,  ży jąc em i w z g o ­
dzie; m a r g r a b i a  w t r ó jg r a n ia s ty m  k a p e lu s z u  i ż a ­
b o ta c h ,  z° lo te r ją  n a  p ie rn ik i ,  i ty lu  in n y c h  c u d a ­
k ó w , j a k ic h  n ie  b ra k  n a  p a r y z k im  b r u k u ,  p r z e g a ­
d a ło  się i często  j u ż  n a m y ś la ją  się n ad  g łu p s tw a m i ,  
k tó r e m i  chcę  rozśm ieszyć  g a w ie d ź  ta k  p o h o p n ą  do  

śm iechu .

R e k la m y  ro zm a i ty ch  h a n d ló w  i sk le p ó w ,  licznie 
r o z d a w a n e  po mieście, nie d o s ięg a ją  k o m iczn ość i  
pu fów  a n g ie lsk ic h ,  lu b  pociesznej n ie raz  ru b a s z n o -  
ści n a szych  k u r j e rk o w y c h  d o n ie s ień ,  choc iaż  cza ­
sem  ch w y ta ją  się ro z p a c z l iw y c h  ś ro dk ów . N ie d a ­
w n o  n a p r z y k ł a d  j e d n a  re k l a m a  g r z e b ie n ia r s k a  ro z ­
p o c z y n a ła  się od takiej seutencji :  „ J e ż e l i  co m o że

sob ie  ro śc ić  p r a w o  d o  n ie śm ie r te ln ośc i ,  to  n ieza­
w odnie  czys tość ,  a  zw ła szc za  czys to ść  k o ło  g ło w y .“

D ziw na ta faza nudoty w Paryżu nie jest wcale 
wyjątkowym poglądem , w yw ołanym  przez zły  hu­
mor, lub osobiste czyje niezadow olenie, uderza 
owszem  wielu przyjezdnych, którzy się nieco d łu ­
żej zatrzymają; i niejeden z nich, co sp ieszył się 
z przyjazdem, tern pospieszniej odjeżdża ztąd na 
długo, a m oże na zawsze.

W igilję B ożego  Narodzenia obchodzą tradycyj­
ną gościnną biesiadą dwa narody, u których życie  
domowe najbardziej m oże jest rozwinięte: my i A n ­
glicy, z tą różnicą, że u nas postne wykwinty po­
dają na stoł zasłany sianem, że tyle nabożnych  
wspomnień, jak łamanie się opłatkami i śpiewanie 
kolęd, łączy się z tą dom ową uroczystością; mięso­
żerny zaś John Buli najsoczystsze bifsteki i roz- 
befy w dniu sw ego Chrystm as spożywa, zatapia­
jąc się potóm w rozpam iętywaniach nad biblją 
i kombinacjami spekulacyjnem u

U lr a n c u z o w  istnieje także podobny zwyczaj; 
w la r y ż u  nazywają r&viillon zwyczajną wieczerzę, 
którą tylko późniój jadają. Jak w całym  katolickim  
św iecie, tak oczyw iście i tutaj odbywa się nabo­
żeństwo w nocy, tak zwana u nas pasierka. N aj­
świetniejsza w tę wigdję pasterka w Paryżu odby­
ła  się w kościele św iętego Eustachego. W ejście 
kosztowało sześć su; znakomici artyści w ykonywa­
li koncert nabożny, który w tym obszernym  gm a­
chu licznych ściągnął słuchaczy. Paryż za to, jak 
wiadomo, od świąt B ożego  Narodzenia aż do Trzech  
K róli przybiera w łaściw ą sobie oryginalną ce­
chę, ożywiającą niesłychanie ruchliwe jego  tłum y. 
W zdłuż bulwarów staje jakby cudem sto kilka­
dziesiąt straganów , w których odbyw a się jarmark 
na najrozliczniejsze produkta i oszustwa przem ysłu  
i tandety. Najwięcej tam cacek dziecinnych z po­
wodu kolędy, która jest tutaj pojętą z wyrachowa­
niem. N ie tylko dzieci dostają podarunki, ale i oso­
by wszelkiego wieku dają sobie prezenta nawza­
jem . Jest to warunek sine qua non dobrój znajo­
mości i zażyłości, któremu pod klątwą barbarzyń­
stwa lub bezecnego skąpstwa nie godzi się uchy­
bić. K to w jakim  domu bywa, musi w Now’y Rok  
nie tylko przesłać bilet w izytow y, lub pow inszo­
wać osobiście; wymagają od niego, ażeby obłado­
wany pakami darków rozm aitych, nie zapom niał 
prawie o żadnym  z dom owników. Cudzoziem cy  
stojący po hotelach muszą także w ten dzień obda­
rzać brzęczącem i kolędam i odźwiernych, odźwier­
ne, gar8onów, perukarzy, bryftregerów i komissjo- 
nerów. P o  kawiarniach garsony ofiarują gościom  
w prezencie cygara, piórka od zębów, fajeczki g ip-
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sowe i t. p. fatałaszki,  za k tó re  t rzeba  im się w y-  \ 
wdzięczyć n ieskąpym datkiem.

N a  ów j a rm a r k  wysypuje się, jak powiedziałem, 
c a ły  P aryż .  Bardzie j i inniój p rzyzw oite  lub m o­
żne  dam y, s ta re  i m łode ,  b rzydk ie  i ła d n e  (tych 
n ad e r  m ało )  ta rgu ją  się p rzed  straganam i,  g ra ją  
w rozmaitego g a tunku  loterje: ko łkow e,  billardo- 
we, korbowe, dzwonkowe i t. p.; w ygryw ają  ł a ń ­
cuszki stalowe, szpilki z tom baku , pom arańcze,  
p ierścionki k tó re  się łam ią  natychmiast,  zatyczki 
do  piór,  rękawiczki co pękają w m inut parę , k a ła ­
m arze, kołnierzyki,  m ankiety, czepki i t .  d. W szyst­
kiego w tych s traganach  dostanie: fraków  i k ieł­
bas, książek i pantofli, obrazów i pukawek, k ry n o ­
lin i korniszonów , a wszystko licha warte. K rz y k ,  
w rzaw a, ro jenie się tłumów, rozm aite  sposoby wa­
bienia kupujących: nam ową, spo jrzen iem , wreszcie 
p raw ie  g roźbą ,  o k tórych u nas naw et z wym o­
w nych  zaehęcań  na F ranciszkańsk ie j  i Nowowi- 
niarskiej ulicy nie m ożna powziąć wyobrażenia. 
J e s t  to pa rody jny  wyskok na nieskończenie wielką 
skalę j a rm a r k u  w jak iem  czysto żydowskióm m ie­
ście w  Berdyczow ie ,  w B rodach ,  z tóm uw zglę­
dnieniem, że nasi Żydkow ie z pewnością mniej o b ­
dzierają  kupu jących ,  i lepsze im sprzedają  towary, 
niż ucywilizowana gaw iedź  paryzka.

D O  M A T K I  B O S K I E J .  

1.
W itaj ś ród  Aniołów’ g rona 
M atko  ubłogosławiona!—
O b y  cześć i wieczna chw ała  
W  P o lsce  na  wieki Ci brzm iała .

2 .
B o my ju ż  oddaw na ,  Pani!
N a  zawsze T w oi poddani;
K to  ufność w T ob ie  pokłada, 
W ło s  z głowy je g o  nie spada.

3 .

P o b ło g o s ła w  nasze pola,
D aj zebrać pomyślnie żniwo; 
Niechaj żyzną będzie rola,
A  daj nam  dolę szczęśliwą!

4.
N iech miłość wśród nas zagości, 
Złość i zawiść niechaj zginie; 
N iech  pod prom ieniem  miłości 
J a k  lód w s łońcu  się rozpłynie!

5 .
N iechaj b ra t  b ra ta  nie ciśnie,
Daj nam jedność i w ytrw anie—

A  gdy  czas zgonu  zabłyśnie 
D la  p raw dy— w T obie  skonanie!

6 .
G d y  B ó g  ześle g rom y  z b u rz ą —
M ó d l się o S yońska Różo!
O tu l,  okryj nas na wieki 
Niebieskim płaszczem  opieki!

A ntonina z  nad W arty.

*  *
*

Ju trzenka , T y g o d n ik  dla Iz rae litów , w p r z e d ­
ostatnim swym num erze pomieściła bajkę: E o l iF e -  
bus, przedstawiającą w przenośni potęgę oświaty, 
a bezsilność gw ałt tu  i p rzym usu .  W  Olimpie r a ­
dzący bogowie dostrzeg łszy  na G rzybow ie  b ie g n ą­
cego  m ło d e g o  Izrae litę  w dziwacznym, niby n a ro ­
dow ym  stroju, nie m ogą się uspokoić w ob u d zo ­
nym  śm iechu ,  k tó r y  naw et najpoważniejszym  se­
natorom  rozm arszcza  czoło. E o l  więc uprosiw szy 
u  Jow isza  pozwolenie na zmuszenie Izrae lity  do 
zrzucenia tej k a ry k a tu ry  różnych  ubiorów, rozk ie ł-  
zną ł  uwdęzione w pieczarze wiatry, spodziewając 
się po tężnóm  tchnieniem  zrzucić z młodzieńca jego  
szaty. A le im mocniej dę ły  wiatry, tern silniej 
owija ł się młodzieniec w swą odzież, tak  dalece, 
że Eo l,  k tó ry  zbu rzy ł  tyle okrętów , zerw ał tyle 
dachów, zgniata ł ja k  trzcinę s tuletnie dęby  i wy­
ry w a ł  je  z korzeniami, nie mógł podo łać  uporowi 

i fa n a ty zm u . A  oto na  Wysokiem niebios kole ro z ­
tacza F e b u s  swój rydw an  złoty, a je g o  rum ak i  p ę ­
dzą po przestrzeni,  bucha jąc  ogniem ożywczym;

; prom ienie tego  ognia p ad ły  na  zadyszanego je sz -  
I cze wyciem wiatrów’ m łodego  Izraelitę ,  a ogrzany  
I zbaw iennem  ciepłem oświaty , zrzucił  z siebie i k o ł­

pak  fu trzany  i opończę jedw abną, obcią ł d ług ie  
włosy, upo rządkow ał wąsy i b rodę,  obe jrza ł  się 
dokoła  i u jrza ł  uśm iechającą się doń na tu rę  całą, 
nie słyszał więcej ryku  B oreasza  nad swą głow ą, 
lekkie zefiry wiejące z Z achodu  ochłodziły  żar  
słońca, i p rze jrza ł  n a  zawsze. A  n a  O lim pie p u ­
sty śmiech zam ienił  się na oklask podziwienia, 
a G rzybów  przesta ł  być Grzybowem!

P r a w d a  zam knię ta  w tej bajce, w przeglądzie 
spraw  światow ych i ścierania się żądz i nam ię tno­
ści ludzkich , zaw'sze i wszędzie nieomylna, świeżo 
p opar ta  została  wykazami statystyeznemi, w k tó ­
rych  m artw e  na pozór  cyfry n ad e r  w ym ow nym  
przem aw ia ją  głosem. I  tak, w E d y m b u r g u  la t  t e ­
m u pię tnaście , nieznośne żebractwo dzieciaków 
i podrostków jednej chwili spokojnej nie zostawia­
ło  przechodniom ; więzienia zaś napełnia ły  się m ło-



5

dem i winowajcami za k radz ież ,  k tó iych  wiek na 
wet cz te rnas tu  lat życia n ie  przechodził.  P ra g n ą c  
złemu, coraz się więcej rozszerzającem u rad y k a l­
nie zapobiedz, założono szkoły  dla dzieci o pusz­
czonych, i dziś żebractwo prawie usta ło  w E d y m -  
bu rgu ; liczba uwięzionych za k radz ież  dzieci nizćj 
lat 14 liczących, zm niejszyła się z pięciu na jeden  
od sta, a więźniów w wieku od 14 do 16 lat, k tóra  
w roku  1848 w ynosiła  552 indyw iduów , w r. 18oy 
nie przesz ła  cyfry 130. N ad to  wyrachowano, ze 
takie umniejszenie liczby winowajców pomniejszy­
ło w ydatek  ska rbu  publicznego na u trzym anie  wię­
źniów przez przeciąg la t  12, poczynając o r  ,
ogółem  o franków 1,875,000, że zaś wydatk. na 
szkoły  przez te lat 12 nie przewyższyły  600,000 
franków, założenie więc ich oszczędz.ły skaibow.
przesz ło 'f ranków  1,200,000.

Ja k ie ż  to zdum iew ające korzyści z poczciwego 
poświęcenia i z rozum nego szafunku piemęi zy. 
G rosz  w pierwszej chwili dosyć duży, « y  ożony 
rozszerzenie m iędzy prostaczków oświaty, me ty l­
ko  z największą l ic h w ą  po wrócił się krajowi, 
nad to  d a ł  m u obywateli zam iłowanych  w pracy, 
w cnocie, trzeźwości, zdolnych dla je g o  d o b ia  
ofiar i poświęcenia. O św iata bowiem tern jest dla 
se rca  i duszy człowieka, czem ożywcze słońce dla 
ziemi; i j a k  słońce, rozwijając w mój uśpione przez 
zimę nasiona, o k ry w a  ziemię bujną roślinnością, 
a później rozlicznym  owocem, tak  i człowiek pod 
wpływ em  oświaty, z autom ata sk łonnego  głownie 
do złego, przemienia się na  członka społeczeństwa 
prawdziwie pożytecznego, a często na je g o  c u ę 
i ozdobę. S u m m a zaś podobnych jednostek  stano­
wi m ia rę  zacności całego społeczeństwa, starajmy 
się więc nie o jak ieś  zakazy złego, nie o recepty 
przeciw  pijaństwu, próżniactwu, niemoralnosci i 
n ieprzychylności ludu ,  ale o je g o  oświatę zb ioro­
wo p rzedsiębraną ,  i miejmy to na pamięci,  ze g r u n ­
tow ne wszelkie zmiany zdobyw ają  się tylko pracą, 
t ru d e m  i poświęceniem, bo lenistwo wieków s ta ra ­
niem jedyn ie  d ług ich  la t  naprawie  można.

J a k  oświata dobroczynny  w pływ  w yw iera  na 
l u d z k o ś ć  i narody , p rzekonyw a nas równie kilka 
szczegółów ze statystyki m orders tw  popełnionych 
w różnych  krajach E u ro p y .  1 tak: w dolinach kan­
tonu  V a u d  prawie n igdy podobne zb rodn ie  nie 
m ają  miejsca; w innych zaś krajach na tysiąc mie­
szkańców p rzy p a d a  m orderstw  rocznie: w A nglji  4, 
w Belg ji  17, w Sardyńji  20, we F rancji  31, w A u- 
strji 36, w Bawarji  38, w Sycylji  90, w Rzymie 100 
a  w N eapolu  aż 200. C yfra  to przestraszająca , bo 
ta m  co piąty człowiek ginie od noża albo sztyleta; 
ale bo też Neapol podobno w europejskiej rodzinie 
najniżej stoi pod w zg lędem  ośw ia ty  i moralności.

Ż eb y  je d n a k  oświata by ła  zbaw ienną  i d o b ro ­
czynną, koniecznie pow inna  iść w parze  z m ora l­
nością i religją. Rozdzia ł  bowiem sp row adza  wprost 
p rzeciw ne skutki, tak  dalece, że we F ra n c j i  wr m ia­
rę rozszerzania się nauki pisania i czytania, pomię­
dzy  rok iem  1846 a 1850, choć zm niejszy ły  się p rz e ­
stępstwa k radz ieży ,  ale za to zw iększyła się znacz­
nie liczba licznych rodza i  fa łszerzy ,  z k tórych  p r a ­
wie wszyscy umieli czytać i pisać.

P rzyjaciel Zdrow ia, przy taczając  fakt ten, powia­
da  w ostatnim sw ym  num erze:

„Zadziwia to każdego  myślącego człowieka,  że 
w miarę wzrostu oświaty, powiększa się liczba zb ro ­
dni? L e c z  czemże je s t  oświata bez w ychowania, 
mowi M ontaigne, jeżeli nie je d n em  więcój na rz ę ­
dziem złego? M ożeż m oralność ostać się sam a bez 
religji? U m iem y  spadkow ać cnotę, ale jój nie k o ­
chamy; jeżeli nie po jm ujem y mądrości w swych 
skutkach, lub  z doświadczenia, to nauczam y się jej 
na  pam ięć jakim ś Szwargotem. O byczaje  i rozm o­
wy chłopów więcój zna jdu ję  zgodnemi z zasadami 
praw dziwej filozofji, j a k  obyczaje i rozp raw y  sa­
mych filozofów. K to b y  nas porządkow a ł p o d łu g  
naszych  czynów i złego p rowadzenia  się, to  nieza­
wodnie wśród ludzi nieoświeconych znalaz łby  p o d  
każdym  w zględem  więcój cnotliwych, j a k  wśród 
ludzi uczonych. Z gubić  kogoś, je s t  p rzym iotem  
wiedzy..

A  ja b y m  dodał: poratow ać i być poży tecznym —  
przym iotem  wiedzy, moralności i religji.

O zachow aniu  tego w aru n k u ,  tam gdzie p rze ­
wodniczą nasze Polk i,  jes tem  zupełnie spokojny, '  
bo dzia ła jąc  w imię miłości chrześcijańskiój, z ręk i  
ich matczynój wszystko wyjdzie opromienione tóm 
św ię tem  uczuciem , ale lękam  się macoch i oj­
czymów.

KRONIKA LITE RACK A I AR T Y STY C Z N A .

M odlitw y i nauki, d la  lu d u  wiejskiego napisane 
przez S tacha  D w oraka;  i d rug ie  takie same d la rze-  
mieślników, k aż d a  po złp. 2; s tanow ią książeczki 
bardzo  użyteczne, z zastosowaniem do usposob ie­
nia um ysłowego tych, d la  k tó rych  są p rzeznaczo­
ne. S tac h a  D w o ra k a  znam y dobrze  ju ż  n i e z j e -  
dnój pogadank i i powiastki, w pismach per jodycz-  
nych  pom ieszczonych; ale p rzede  wszystkióm, choć 
w p rac y  tej piśmiennej n iepoślednie zajmuje miej­
sce. znam y go z p raw dziw ej miłości dla ludu, bez
którój n igdy ,  p rzy  największym talencie nawet, p o ­
ży tecznym  pisarzem być  nie można. To  też ksią­
żeczki te zse rcem  napisane i ze znajomością swych



6

czyte ln ików , n iezawodnie do ich serc trafią, i w p rzy ­
szłości d ad zą  plon, k tórego  ani m ól nie zgryzie, 
ani ogień nie strawi.

— K olenda d la  D zieci polskich, zeb ran a  przez 
M ateusza  G ra lew sk iego ; stosownie do  opraw y ce ­
n a  gr. 40, g r .  50 i złp. 2. O zdob iona  k ilkunastu  
drzew ory tam i,  zaw iera  w sobie: nowość, śpiewki 
h is toryczne przez p. St. C zyńskiego , u łożone na 
znane melodje piosnek ludow ych.

M yśl to p rzew yborna ,  wykonanie  bardzo  dobre, 
ty lko radz im y szanow nem u autorow i śpiewki te co ­
kolw iek tw orzyć krótszemi. Zby t bowiem d ługa ,  
śpiewana na k ró tką  m elodję pieśni ludowej,  mono- 
tonnością znudzi i śpiewających i s łuchających. 
C a ły  u k ła d  książeczki je s t  tak  troskliwy, s ta ranny  
i um ieję tn ie dopełniony, że dosyć jej ani p ochw a­
lić, ani polecić nie można. Znajdzie bowiem  tam 
wszystkiego po troszku, tyle właśnie, ile dziecko 
m oże zapam iętać  i przeczytać bez zmęczenia, a naj­
więcej serca i poczciwej myśli.

— B a jk i Ign . Krasickiego , w ydane przez A. M a ­
tuszew skiego , złp. 1 gr. 24, ozdobione 36 d rz e w o ­
ry tam i.  Bajki te znane są każdem u, a choć d rze ­
w ory ty  nieszczególne, zawsze je d n ak  za ozdobę 
uw ażać  je  można.

B ibljo teka W arszaw ska  wydawnictwo bajek  tych 
także  uskuteczniła , z tą różnicą, ze do każdej dała 
objaśnienie, bez której tru d n o  dziecku bajki K r a ­
sickiego zrozumieć; a cenę naznaczyła  tylko gr. 10. 
W p ra w d z ie  nie doda ła  d rzew ory tów , ale o d rz e ­
wory ty  dobrze  pomyślane i w ykonane nie tak  ł a ­
two, a dać byle jak ie ,  ja k  najczęściój rob ią  nasi 
w ydaw cy ,  to szkoda i czasu i atłasu.

— K sią żka  do pierwszego czytania  dla szkół p u ­
b licznych pryw atnych , przez B . Estkow skiego , zł. 2, 
w oprawie rnocnój złp. 2 gr.  15. K siążeczka  w y­
bornie pom yślana i napisana, obejmuje krótkie  i se r ­
deczne  opisy różnych  przedm iotów  pod  zm ysły  
p odpada jących ,  ze stosownemi powiastkami, w ier­
szykami, zagadkam i,  zapytaniami i t. d. O b o k  za­
jęc ia ,  jak ie  p rzy  czytaniu obudzi w dzieciach, daje 
bogaty  m a te r ja ł  do stosownych objaśnień  n auczy ­
cielowi, przez  k tóre  może rozwijać miłość B oga 
i wszystkiego, co je s t  pięknćm, zacnem i szla- 
chetnem.

SZARADA.

P ierw szy  zawsze ognisty,
A le  n igdy wodny;

D ru g i  wstecz zawsze z drzewa,
W szystek zwykle g łodny . S . rT ...

(Znaczenie  p rze sz łć j  S za ra d y :— Poroiuansowaiiie).

W śró d  jednostajności panującój w teraźniejszein 
ubran iu ,  rzadko  kiedy pojawi się coś now ego, cze- 
gobyśtny  jeszcze nie widzieli. O tóż w tych  dniach 
spostrzegliśmy w m agazynie pan ien  K u h n k e  zu­
pełn ie  now y rodzaj sukui codziennej,  zalecający 
się w ygodą i gustem.

S u k n ia  ta czarna w ełniana w białe paski,  miała  
p rzo d y  k ra jane ku lis to  j a k  u gahrjeli, n ieodciuane 
od  stanu. T y lne  bry ty  proste, odcięte, p rzym arsz-  
czone by ły  do szerokich  p leców , k tóre  się ściąga­
ły  na wstążkę szerzój lub  ciaśniej, w ed łu g  woli. 
K ończył spódnicę nadpow ie trzny  wolant, szeroki 
na  łokieć, wycinany w górze  w o k rąg łe  zęby, za­
kończone pliską jedw abną,  p rzystębnow aną biało. 
U  do łu  w olanta nad ob rębem  szła p lisa  szeroka 
przeszło na pół ćwierci; wolant ten fałdow any by ł 
w rzadk ich  odstępach, na każdym  fałdzie p rzy ­
tw ie rdzony  czarnym  guzikiem. B o  związania w p a­
sie dana  by ła  szarfa z czarnój wstążki, z b ia łym  
wązkim  brzeżkiem . N iewielka pe lerynka,  roz tw ar-  
ta  z p rzo d u ,  objęta cza rną  pliską, związana była 
u  szyi na  kokardę. R ękaw y  otwarte^ szerokie, m ia­
ły  k lapy odwijane od spodu , zakończone  w ząb, 
objęte pliską czarną. P o  bokach spódniczki szły 
kieszonki, z wyłożoną k lapką od góry.

D o  tego rannego  u b ran ia  uważaliśmy bardzo  
odpowiedni czepeczek bia ły  muszlinowy w rodza­
j u  okrągłój chłopki,  ogarn irow any  ruszą  muszli- 
now ą podniesioną nad  czołem, a zw ężoną po bo­
kach. R usza  ta miała obrębek  obstębnowany czar ­
nym  jedwabiem . O d  ty łu  sp a d a ły  dw a szerokie 
końce mu8zlinowe. C zepeczek ściągnięty był na 
ełastykę. Cena je g o  złp. 13 gr.  10.

W  tym że m agazyn ie  uważaliśmy parę  kapotek  
m antynow ych czarnych, b a rd z o  w łaściwych na te ­
raźniejszą porę. J e d n a  z nich cała nac iągana ,  pod-  
garn irow ana  by ła  k repą  bez kwiatów, na w ierzchu 
p rzy b ran a  także g ru b y m  wałkiem skręconym  z k re­
pą. Z pod tego w ałka spadał  d ług i k repow y woal.

D r u g a  kapotka także mantynowa, p rzerobiona 
z przeszłorocznój, ca ła  pokry ta  była gęstą  paryzką  
krepą .  N a  w ierzchu ronda szła k o karda  z szero- 

! kiej wstążki. D r u g a  takaż kokarda  s tanowiła pod-
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pięcie nad  czołem, podgarn irow ana  z boków z cza r ­
nej blondynki,  i d ługi k repow y woal dopełniały  

ubrania.
W  m agazynie pani K lem en tyny  zwróciła naszą 

u w agę  suknia wełniana czarna z w yrobu  zwanego 
parisienne. U  do łu  spódniczki szła falbanka fa łdo­
wana, szeroka na cz tery  palce, bez główki, za on 
czona w górze  wstążeczką z białemi b t z t ż  ani 
N ad  tą  falbanką dana  by ła  d r u g a  takaż sama, ale 
w odw ro tnym  k ie runku ,  naszy ta  u  d o la  wstążecz­
ką; odstęp m iędzy je d n ą  a d r u g ą  wynosił około 
pół ćwierci. S tan ik  g ładki do paska, spięty na g u ­
ziki, p rzy b ran y  b y ł  odpowiednio falbanką, daną 
w zd łuż  p rzodów , zaokrąg loną po bokach. Kę awy 
półotwarte tak  saiuo się kończyły*

In n a  ąuknia cza rna  rypsow a, zupełn ie  g ładka ,  
m ia ła  kieszonki obłożone aksamitem. S tan ik  z p .zo -  
d u  ok rąg ły ,  bez bawetu, zakończony był z ty łu  ka- 
roczkiem z łożonym  z trzech  aksam itnych  klapek, 
wyszytych sutaszem jedw'abnym. P rz o d y  u stani 
ka miały wyłożenie aksam itne,  naszyte odpow ied­
nio. R ę k a w y  ścięte od łokcia, mocno zwężone u  rę ­
ki, p rzy b ran e  by ły  także  aksam itnym  mankietem.

S uk ienka  dla m ałe j  sześcioletniój dziewczynki, 
c iemno-popielata  popelinowa, miała u dołu  czarną 
jedw abną ,  ka rbow aną  falbankę, szeroką na trzy  
palce. S taniczek czarny szwajcarski, ogarm row any  
b y ł  wązką ruszką. Z ty łu  spadała k o k a rd a  z koń ­
cami długiemi. B luzka  do tego muszlinowa biała, 
z rękaw am i, d opełn ia ła  całości.

In n e  u b ran ie  dla małej dziewczynki sk ładało  się 
z czarnej spódniczki w biały rzucik, i z ta uegoż 
kaftaniczka, w padającego do figury, mocno z a o k rą ­
glonego z p rzodu . Zamiast rękawów spadały  od 
L i e n i a  krótkie epolety, obszyte dwa razy  wazką 
czarną g ip iurą  i białym sutaszem. D o  tego szła na 
spód  koszulka muszlinowa z rękawkami.

S uk ienka  dla trzyletniego chłopczyka, czarna 
rypsow a, podszyta muszlinem, spinała się na rzęd  
/u z ik ó w  stalowych. U  do łu ,  wkoło  spódniczki, 
Śzły niewielkie zęby, naszyte aksamitką. Szarfa 
rypsow a, zakończona u  do łu  w takież zęby, ota­

czała sukienkę w pasie.
U w ażaliśm y także w m agazynie pani K lem en ty ­

ny ładne  k a p o t k i  c z a r n e  jedw abne ,  p rzy b ran e  bar­
dzo skromnie , podpięte czarną b londynką .

W  ubiorkach  na  g łow ę nie widać żadnój zm ia­
ny; wszystkie w ogólności podniesione są nad czo­
łem, a ba rdzo  zwężone po bokach. P a n n y  noszą 
same’d iadem y w kształcie  niewielkich czółek, p rzy ­
trzym ane z ty łu  elastyką.

Nowości Zagraniczne.
Jo u rn a l des jeunes personnes.— P rz y ta c z a m y  tu  

ła d n ą  suknię czarną je d w a b n ą ,  k tó rą  widzieliśmy 
u  młodej mężatki.  U  do łu  spódniczki sz ła  plisa 
aksamitna, ogarn irow ana z obu  stron fa lbaneczką 
m antynow ą; plisa ta, zaw rócona  na przodzie, p rze­
chodziła  w zd łuż  spódnicy  do stanika. O prócz te ­
go na każdym  bryc ie  dany  b y ł  s łupek wysoki na  
pół łokcia, z łożony z plisy aksamitnej,  o garn irow a-  
ny  falbanką. S tan ik  postyljoński, miał kaftaniczek 
z karoczkiem, odpowiednio p rzyb rany .  R ę k aw y  
ścięte od łokcia, ogarn irow ane  by ły  tak samo i z a ­
kończone w górze  takiemiż epoletami. A ksam itka  
z falbankami p rzechodzi ła  p rzez  szew w zd łuż  r ę ­
kawów.

M łode  panienki noszą paski postyljońskie, cza r ­
ne aksamitne, zakończone z ty łu  karoczkiem, z p rzo­
du  zaś tw orzące odw rócony  bawet, takiż j a k  u  pas­
ków' szwajcarskich.

L e  bon ton .— W  formie sukien nie widziemy ża- 
dnój zmiany. S taniki rob ią  ciągle z baw etem  lub 
z odznaczonym kaftaniczkiem i kamizelką. G arn i-  
ru n ek  u do łu  sukni zazwyczaj byw a płaski.  P a s -  
manterje  b a rdzo  tóz używTane.

P rzy taczam y  tu  ładną  suknię cza rną  m an ty n o ­
wą, p rzyb raną  u  do łu  szerokim  wolentem, u k ła d a ­
nym  w wielkie kon tra fa łdy  w odstępach. P om iędzy  
g łów ką  a w olantem  idzie plisa z m ory  czarnej. 
W z d łu ż  spódniczki na  każdym  zszyciu b ry tów  d a ­
n a  podobna plisa, naszyta aksamitnemi guzikami. 
S tan ik  sk łada  się z kaftanika F igaro, oznaczonego 
wkoło plisą morową, na której naszyte są również 
guziki. P rz o d y  m orow e tworzą kamizelkę o dw óch 
bawetach. R ę k aw y  dosyć w'ązkie, p rzy b ran e  są 
z w ierzchu trzem a rzędam i plisek, zw róconych od 
ręki ku  łokciowi i naszytych aksamitnemi g u z i­
kami.

L es modes parisiennes.—  S ukienki d la m ałych 
dziewczynek zpope liny  wełnianej lub kam lotu , na-  
szyw ają  u do łu  wązką aksam itką w ukośne kw a­
d ra ty  czyli p ie rożki,  z łożone z d robnych  kratek. 
U  staniczka ber ta  odpow iednio  p rzybrana .

D la  dziew czynek  używane też powszechnie spód­
niczki popielate, do b ia łego staniczka w zakładki.  
P ase k  szwajcarski z odw róconym  bawetem, z p rz o ­
du  i z ty łu  dopełn ia  ubrania .

Spódidczki pod  suknie dla osób dorosłych naj­
m odniejsze są z białej alpagi angielskiój.  U  dołu 
mają szeroki w olant d rukow any  czarno. D eseń  na­
śladuje zupełn ie  wyszycie sutaszem. Spódniczki te 
nie zmieniają się wcale po praniu.



P etit courier des dames.— Fulary ciąg łej u ży w a ­
ją  wziętości. D o  m niejszego ubrania noszą czar­
ne w b iały drobny rzucik, lub też zu pełn ie gładkie.

W  stanikach małą spostrzegam y odmianę, za  
to rękawy dzisiejsze odm ienne całkiem od dawnych; 
robią je  bowiem znacznie węższe, ścięte od łokcia , 
i niew iele co otwarte u ręki. Zarzucono tóż stanow­
czo bufowane białe rękawki pod spód, a przyjęto 
inne, krajane ukośno, odpowiednie do w ierzchnie­
go rękawa. Strojniejsze m uszlinowe, garnirują wąz- 
ką ruszką z koroneczki.

W  krynolinach zaszła ważna zmiana. W szystkie  
w ogólności płaskie są w górze, a rozszerzone ty l­
ko u dołu. D o  ubrania używ ają cokolwiek pow łó­
czystych, na ulicę znacznie powinny być krótsze.

K olor czarny z białym  i popielaty, powszechnie  
dziś przyjęte. Z czarnych wyrobów wełnianych  
najwięcej używana popelina. M aterje w drobny  
rzucik czarny na tle czarnem należą do najmod­
niejszych.

D o  nowości policzyć m ożna pończochy białe  
w czarne m uszki. Noszą je  do trzewików w ycię­
tych safjanowych na k oreczk ach , przybranych  
z wierzchu kokardą jedwabną.

Opis deseni do haftu.

N r. 1. D eseń  do w yszycia ściegiem  łańcuszkow ym  
albo sutaszem .

N r. 2 . K o łn ierzyk  i m ankiet.
N r. 3. K o łn ierzyk  m arynarsk i w raz z m ankietem .
N r. 4, 5 i 6. K ołnierzyki z dubeltowćj weby, albo  

perk a lu . D esenie ro b ią  się  cienką w łóczką czarną.
N r. 7. N aro żn ik  do cb u stk i batystow ej od nosa.
N r. 8. F ig u ra . Suknia  czarna jedw abna gros grain  

garn irow ana  u dołu fa łdow aną falbanką, powyżej naszy ta  
cza rn ą  g ip iu rą , raz  g ładko , d rug i raz w zęby. S tan ik  za­
chodzący z ty łu  pod szyję z p rzodu  wycięty czw orogra­
n ias to , naszyty  w staw kam i gipiurow em i. R ękaw y tak  sa ­
mo p rzybrane.

N r . 9. F ig u ra . Snknia czarna  jed w ab n a , obszy ta  u d o -  
łu  plisam i aksam itnem i i w ązką g ip iu rą  albo pasm anterją  
p rzy  brzegach. N a każdym  brycie p lisy  w znoszą się w ząb 
b lizko  do połowy spódnicy . R ękaw y fałdow ane przy  r a ­
m ieniu, zwężone są  u ręk i, aby ty lko  przejść  m ogła, i p rzy ­
b ra n e  m ankietem , aksam itką i koronką. R ękaw ki b iałe  
z  m ankietem  prostym  webowym. S tan ik  g ładk i okrąg ły  
do pask a . P e lerynka  k an cias ta , obszy ta  aksam item  i k o ­
ro n k ą . K ołn ierzyk  sto jący  webowy.

N r. 10 i 11. D esenie do śc iegu szydełkow ego 'a lbo  su- 
ta szu , n a  plisę aksam itną do spódnicy  mleczarki.

N r. 1 2 . L itery  F. L. do znaczenia poszewek.
N r . 13  i 17 . W staw ki.
N r. 14, 15, 16 i 18. D esenie do falbanek.
N r. 19 . L ite ry  A. K . T. E. H. P. M. N . W.
N r. 2 0 . C entym etry.

Opis deseni do wyszycia taśmą, sutaszem i jedwabiem.

N r. 1 i 2. D esenie do wyszycia taśm ą jed w ab n ą  b u r­
nusów , sukien i t. p.

N r. 3. D eseń do taśm y i g rubego  sutaszu .
N r. 4 5 i 6. D esenie do wyszycia sutaszem .
N r. 7 i 8. D esenie na czapkę m ęzką, tybetow ą albo 

aksam itną.
N r. 9. Fo rm a czarnój jedw abnej kraw atki; w środek 

daje się  Sztywny k ita j i podszyw a m ąterją .
N r. 10. K ońce do tejże k raw atk i. D eseń cały wyszy­

wa się czarnem i perełkam i, a końce naokoło  garn iru ją  się 
w ązką koroneczką, dając razem  p o tró jn y  rzęd , z brzegów  
czarn ą  a w pośrodku  b ia łą . M ałe kokardk i z w ąziutkićj 
n a  pó ł palca  wstążeczki, u zupełn ia ją  ozdobę kraw atki.

N r. 12. C ałość k raw atk i.
N r. 2 3. C ałość szyfonierki, k tó rej deseń dołączony 

by ł w poprzednim  num erze T ygodnika M ód.

DONIESIENIA.

P IG U Ł K I Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN
Służą do czyszczenia krwi i pomagają do traw ienia pokar­

mów. Wzmacniają kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule­
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała. Przy 
użyciu nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je  nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp. 4 za pudełko, 
z przepisem użycia ich w pięciu językach.

P an i A de. Szu... w W er...— Z łp. 7 gr. 10 pozostaje  od 
p ren u m era ty .—  — Pan u  M alic, z M o...— Spraw unki wy­
słane  zosta ły  jeszcze 16 G rudnia  r. z., na co posiadam y 
kw it pocztow y.—  — P ani J .  S ...— P a ra  angielskich  cho- 
m ont kosztuje, bez opakow ania i o p ła ty  tran sp o rtu , z łp . 
4 8 0 . P an i K o ...— D ziełko o wychowaniu domowćm 
przez M iss E dgew ort, wynosi z łp . 5.

Sprostowanie.— P rzez  om yłkę, w o sta tn im  num erze—  
7 —  T ygodnika, na osta tn ić j kolum nie pom ieszczono opia 
figury, k tó ra  na dołączonej tablicy  deseni nie znajduje się. 
O pis więc ten , jak o  zbyteczny, nie ma obecnie żadnego 
znaczenia.

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 956 , 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru do łącza się  w zór deseni do 
haftu , o raz  deseni do wyszycia taśm ą, su taszem  i jedw a­
biem .

w D ru k arn i K. K o w a l e w s k i e g o . Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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MROWIN I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

1'aulinę z L. Wilkońską. 

CZĘŚĆ I.
F it  retribution .

L o rd  B yron ,

(D alszy  ciąg).

Czy przes traszy łaś  się b a r d z o , K lociu  ?— 
K lem entyna  p rzyc iągnę ła  ją, do siebie, a S tanis ław  
pa trza ł  się na obiedwie owem przydluższe m spoj- 
tzeniem , pełnem szczególniej łagodnego  wyrazu.

L ę k a m  się o pannę A n n ę  —  odrzekło  dziew- 
cz ą tko ,  —  g rzm o ty  i błyskawice spo tka ły  ją, 
w drodze.

— Ja k że ż  to jest ładn ie  ze s trony  pan n y  K lo-  
c>! — zawołał Stanisław.

Zagrzm iało  po raz drug i,  bliżej, ciężej —  pocie­
mniało nagle —  i wicher zaszumiał z łowrogo.

J e z u s !  —  zaw ołało  dziew ozątko  i z łożyło  
rjtc z k i .

K lem en tyna  d łon ią  zacisnęła oczy.
' P rz e jd ź m y  do salonu! —  w ymówiła pani do-  

111 u '— i wszyscy na to powstali w ezwanie .
Salon biały, s tukow any , z firankami, po r tyerą  

1 pokryciem na m eblach w p u rp u rz e  ze złotemi 
Kędziami, błyszczał w oświetleniu sutem.

Dw óch lokai w liberyi z herboweini blaszkami, 
w kamaszach p ia s k o w y c h , czyniło przyborj> do 
herbaty. Zastawienie było wykwintne i wystawne.

Młodsi panow ie wybiegli przyjrzóć się niebu. 
Keszta tow arzystw a stół owalny przed kanapą 
°bsiadła.

— Czy ten pan W ojarow sk i zaw sze je s t  tak 
nialo m ówiący? —  zapyta ła  pani radczyni.

—  W ielem ów nym  nie jest  —  od rzek ła  pani R o -  
żniszewska.

—  K to  m ało  mówi, wiele myśli —  ozw ał się 
radca  —  i to co do pana S tan is ław a, sp raw dza  się

pew nie . Znam  go od dni p a ru  dopiero , ale p o ­
znałem , że m ia łb y  wiele do mówienia, gdyby  z e ­
chciał.  ,

—  B ardzo  do rzeczy .
P a n  S tan is ław  dawniój więcej rozm aw iał —  

zagada ła  K loc ia  —  te raz  je s t  często t a k i . . . .  taki 
taciturne i n iby  smutny.

Zag rzm ia ło  znow u, więcej jeszcze  —  a wicher 
silnie po oknach  zaszum iał .

—  Och, b iedna  panna Anna! —  pokręc i ła  K lo ­
cia główką.

—  Je n e ra ło w a  odcierpi tam znow u d z i ś — ozwa- 
ła  się K lem en tyna .

J e n e ra ło w a  R aszyńska  ? —  zapy ta ła  r a d ­
czyni.

l a k  jes t ,  w R oztoczanach .
—  T o  w sąsiedztwie?

O milę.... o połtorój mili —  m y najwięcój 
z jen e ra ło w a  żyjemy.

—  P ań s tw o  macie tak blisko Zalasy i Sioło.

T ak ,  ale nam chodzi o tow arzystw o d o b rań -
sze. Z darnow scy  szlachta sobie dość zwyczajna, 
a Tarszow ie,  j a k  kolwiek majętni i dom  u nich na 
w yższą skałę, są jednakże. . . .  (parweniusze, chciała 
dodać, lecz nag le  u rw a ła ) .  W  R oztoczanach  za­
wsze kogoś z wyższego m ożna spotkać św ia ta :  j e ­
nerałowa je s t  spow inow aconą  z najp ierwszem i r o ­
dzinami, m a tka  je j  by ła  z dom u księżniczka *. B y ­
wamy tam często, i z tam tąd  też często p rz y je ż d ż a ­
ją  do T racka .

Czy pani je n e ra ło w a  nie miewa także pe­
wnych rodowych p rze sąd ó w ?  —  z a p y ta ł  radca ,  
z przyciskiem, a żona je g o  uśm iechnęła się n i e ­
znacznie.

—  Je n e ra ło w e j  nazwisko je s t  wysokie, m a sto- 
śunki z najp ierw szem i osobam i w kraju , dom  na 
d u żą  prowadzi skalę, i lubi tylko śmietankę tow a­
rzystwa.

—  Jej to wolno; bo finanse  dozw a la ją  p rzestrze­
gać k arm azynu  —  w ym ów ił ra d c a  z przekąsem.

D ia ź n i  ciebie mąż mój! —  zaśmiała się pani 
radczyni, obję ła  K le m e n ty n ę  nagle zapłonioną i 
pocałow ała j ą  w czoło.

J e n e ra ło w a  jest  rzeczywiście dam ą  z wielkie- '
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go  świata, du haut parage  —  broniła  się panna  —  
więc i przestaje w tej sferze.

—  Zwłaszcza gdy  na  to pozwalają finanse— do­
dał znowu radca  docinkowo.

—  J e n e ra ło w a  jest zacna i rozum na osoba.
• —  S ły sz a łe m ,  że i pani T a rsz o w a  jest  osobą 

w yksz ta łconą  i rozum ną .
—  B y ć  może.... znam  ją  niewiele.
— I  córkę w ychow ała  d o b rze  podobno ła d n ą

bardzo  panienkę.
—  B a rd z o  p iękną! —  w yraz cierpkiej ironii od- 

p ię k n it  nagle pannę K lem entynę ;  podniosła  się i 
do fo rtep ianu  pobiegła, zapew ne dla kontenansu  le­
pszego. A le  w łaśnie, gdy  ładnem i palcam i w k la ­
w ia tu rę  u d erzyć  miała , zagrzm ia ło  tak  silnie, że aż 
n iby  ca ły  z a d rża ł  pałac. O d sk o cz y ła  więc znow u  
i na  dawniejsze pospieszyła miejsce.

D o  sa lo n u  nadszed ł  w tój chwili m ężczyzna lat 
średnich ,  szpakow atych  ju ż  włosów i bokobrodow ; 
w ys tudyow anego  u k ła d u  —  um uskany  —  u b ra n y  
n ad e r  starannie.

—  A ch , pan Kasiński! —  zawołała  radczyni — 
szczęście, żeś pan p rzed  rozwinięciem się burzy  
z m iasteczka powrócił.

  P an i radczyni dobrodziejko, ja k że m  wdzię­
czny za to słów ko sym patyczne!  — w y rz e k ł  p rz y ­
były  z p rzesadą  i uk łon i ł  się raz drugi,

P a n  K asiński żył z p rocen tu  od n iedużego kapi- 
ta liku. M ieszkał w miasteczku powiatowóm, b a ­
w ił się w próżnow anie —  przesiedzia ł czas po naj­
większej części w T ro c k u  i dobrze m u  z tern było, 
bo lubił  stół dobry ,  wygódki życia, towarzystwo, 
czasem guerillasika, t roszkę popolować, p o u r  passer 
le tems, p rze jechać  się konno —  a za to odp łaca ł  
się pochlebstwem, k torego  chętnie słuchano.

Zaledw ie też usiadł,  a ju ż  opowiadał: że widział 
się z plenipotentem  z Roztoczan, i że tenże wspo­
minał,  o wielkim szacunku  pani jenera łow e j dla 
pańs tw a w T ro c k u .

  P rz y b y ła  wczoraj do Roztoczan pan i ih rab i-
na  M ińska  z có rk ą  —  dodał —  i zapewne dni kil­
k a  zabawi.

  T o  je s t  s iostrzenica pani jenera łow ej,  na ­
d e r  m iła  osoba, i có rka  jój, K idja , także bardzo  
p rzy jem ną i d ob rą  jest pan ien k ą  objaśniła Kle­
m entyna,  zw racając  się do pani Modlewskiej.

A  my dodam y, że to właśnie była owa dama, 
k tó ra  pa łac  trocki p rzezwała etalażem parw eniu- 
szowskim.

  M ó g łb y  się pan Alfons w tym czasie wybrać
z wizytą do Roztoczan  —  zniży ł g łos nieco K a ­
siński.

—  D la  czegóż teraz?
—  Je s t - to  d o b ra  p a r t y a : pan ienka  ładna ,  posag

wyniesie kilkakroćstotysięcy, a  majątek  je s t  milio­
nowy. W iem ,  że pan  Alfons b y łb y  pożądany.

—  B y ć  może? —  poszepnę ła  pani R o ż n isz e w sk a .
—  P a n i  dobrodzie jko! pan Alfons stoi w p ie r­

wszym rzędzie m łodzieży krajowój.
—  M ożeby  się pannie nie spodobał —  wtrąciła 

K lem entyna .
—  O ch ,  taki przysto jny, p iękny  młodzieniec, 

comme il f a u t : pan Alfons nie po trzebuje  się prosić.
—  M usi w przódy  w ybudow ać pałac, bo nie 

m ia łby  gdzie żony w prow adzić  —  zauw aży ła  
m atka.

—  E j ,  p rzy  zasobach  i łasce Bożej to  i stanie 
rychło .  A le  że to pan W o ja ro  .vski raczej tylko 
reperu je  stare  dworzysko, a nie stawia nowego.

—  P rz y w iąz a ła  się do te g o  d w o ru  s ta r e g o  jego  
poetyczna na tu ra  —  ozwała się K lem entyna .

— W p ra w d z ie  wielkie to mieszkanie, a le  d r e ­
wniane tylko.

—  P a n  S tan is ław  u trzym uje ,  że będzie miał 
obszerne  i w ygodne mieszkanie.

—  B y ć  może. A  zresztą  prędzej ukończą re- 
p e racy ą ,  aniżeliby now y stanął pałacyk, na czem 
m u pewnie najwięcej zależy— i pan Kasiński strzy- 
g n ą ł  znacząco oczami, skubiąc faw ory ty  s t rz ę p ia ­
ste^—- P a n i  T arszow a zapy tyw ała  mnie jużt po p a ­
rę  razy ,  rychło  dw ór  stanie w G rodzie lsku  —  r u ­
szył jakoś  g łow ą, a po licu panny  Rożniszewskiój 
p rz e m k n ą ł  wyraz szydzącej niby ironii —  lecz nie 
um ia łem  jej zadawalająeój dać  odpowiedzi... . Ha! 
panna  A ntonina  doros ła ,  a  K udw ika  dorasta.

—  P a n n a  A nton ina  je s t  taka piękna! wymówiła 
Klem entyna z przyciskiem.

— P ięk n a !  —  zaw ołał przyjaciel dom u  —  c h y ­
ba pani ża r tu je sz : une beąutó du diable, nic więcój, 
toć i d iabe ł  b y ł  piękny w młodości. Cóż w niej 
j e s t  p ięknego, wzrost mały, tw arz  bez rysów i wy­
razu.

T rz as ło  opodal. P a n ie  p o rw a ły  się przelękłe. 
G o spodyn i  dom u  znak krzyża ś. zrobiła.

— P ań s tw o  siedzicie tutaj w najspokojniejszej 
harm onii  —  zaw oła ł  Alfons wbiegający do salonu 
a na  dw orze  toczy się g ro źn a  walka żywiołów.

—  C iem ne chm ury  cały  w idok rąg  za k ry ły  —- 
dodał,  nadchodzący  S tan is ław  —  i na  wszystkie 
s trony  płomieniste krzyżu ją  się gzygzaki.

— A  naszój panny A n n y  j a k  niewidać, tak nie- 
widać — pokręciła  g ło w ą  pani Rożniszewska.

P o d a n o  herba tę .
—  Stasiu! —  zaw ołał Alfons znow u po chwili—  

chodźm y jeszcze  na peron, przyjrzeć się tem u  d r a ­
m atowi napow ie trznem u —  i podał m a  cy g a ro ,  
z a rcy - ładn^ j  cygarniczki.

W yszli  obadwaj. W  salonie potoczyła się
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znowu rozm owa, p rzep la tana  ciągłemi kom plem en­
tami pana Basińskiego.—  T y m c zasem  burza  coraz  
w zm agała  się bardziej —  g rzm ot i b łyskaw ice nie 
ustaw ały  wcale.

P o  chwili —  wśród tego  huczenia i łom otu  za- 
tu rko ta ło  na dziedzińcu.

—  Je d z ie !  zaw o ła ła  K locia —  i pob ieg ła  do 
okna.

P ow óz  za trzym ał się p rzed pałacem . A n n a  wy­
siadła —  błysło  straszliwie, z p rze raża jącym  hu ­
kiem —  piorun trząsł w a k a cy ą  opodal —  i bieda­
czka p rze rażona ,  odurzona , zatoczyła się na  wscho­
dach. S tan is ław  przyskoczy ł,  silnem ram ieniem  
ją  u ją ł ,  wniósł do sieni oświetlonej, i wpół omdlałą 
na  sofie posadził.

W  tej chwili deszcz luną ł  ulewny.
W o d y  ko lońsk ie j! Des sels! k rzy k n ą ł  Alfons, 

otw ierając drzw i do pierwszego salonu.
—  Cóż się stało?
—  Co to?
—  M a m o !  Tynio!  —  w o ła ł  podbiegając  dale j— 

piorun trząsł. ..  zemdlała...  des sels!-. A leż znako­
micie je s t  powabną.,  interesting!

P a n i  dom u z radczyn ią  p o rw a ły  się, a za niemi 
nieco wolniej i K lem en tyna .  K locia by ła  ju ż  
w  sieni —  a panowie Ł asińsk i i radca  szybko ku 
drzwiom zmierzali.

T ym czasem  s łużba  niewieścia wprowadziła ,  przo- 
chodzącą do siebie A nnę ,  do pierwszego błękitnego 
salonu —  i położono j ą  na  kanapie.

G d y  panie nadeszły, podniosła się —  b y ła  blada 
śm ierteln ie i drżała.

Radczyni usiad ła  p rzy  niej i objęła j ą  wpół.
—  Ja k ż e ż  serce bije!... W o d y  z solą! —  zawo­

łała.

S to jący  opodal S tan is ław  poskoezył na te s łowa 
pani M odlewskiej .  W  przechodzie dosłyszał,  j a k  
stojąca w p rogu  K lem en tyna  poszepnę ła  b ratu :

, —■ Quel coup de theatre, e’cst une comedienne as- 
sommie.

B lady  —  niemal tak blady, jak  b iedna A nna 
powrócił S tan is ław  z wodą, podał j ą  pani M odle-  
wskiej i na  bok ustąpił.

■— Napij się pani, to u sp o k a ja—  i poczciwa rad -  
Czyni p rzy tknę ła  szklankę do ust A nny.

N ap iła  się nieco z p rzym usem  widocznym.
—  D z ię k u ję  —  poszepnęła  — lepiej m i . . . .  do ­

brze... P rzepraszam !.. .  P rz ep rasz am  ! -— i b łaga l­
nie z łoży ła  dłonie.

— Oprzój się p a n i , spocznij trochę —  pani 
M odle wska po łożyła  g łow ę jej na ram ien iu  swojóm.

A n n a  poszepnęła  raz  jeszcze:
—  Dziękuję! —  przycisnęła do ust chustkę: t ł u ­

mione łkan ia  w ydobyw ały  się z je j  piersi —  i p ła ­
kać  zaczęła.

—  W yjdźcie państwo, zostawcie nas same! pro ­
siła pan i radczyni.—  J u ż  te raz  będzie dobrze: 
niech się wypłacze. Znam  j a  stan taki.

Powrócili wszyscy do p u rpu row o-z łoc is to -b ia łe -  
go salonu. Została tylko s łużąca,  której pani r a d ­
czyni drzwi zam knąć kazała.

—  O, dziękuję.'... —  w yszep ta ła  znow u A n n a —  
dziękuję  za tyle dobroci!— i rozp łakała  się ser­
decznie.

—  A  to wstęp t r a g ic z n y — wymówiła pani Roż- 
niszewska, pokręca jąc  g łową.

Une entróe foudrayante\—  dorzuciła  K lem en­
tyna z cierpkim  uśmiechem, której zwykle w chwi­
lach więcej porusza jących  w yrazów  polskich za­
brakło .

Ale, mój Boże, co ona tem u  winna! —  zawo­
ła ła  Klocia.

Nic niewinna —  o d rzek ła  m atka —  że p io­
ru n  uderzy ł  i s trza ska ł akacyę ,  lecz po cóż tam  za­
raz to zemdlenie i kurcze? p rzeraziła  nas wszystkieh.

—  L ec z  p iękną  była w tern om dleniu  —  wym ó- 
wiła K lem en tyna  z ow ym  odpiękniającym  ją  w y ra ­
zem —  blada, z p rzym kniętem i oczami, w c z a r ­
nych sukniach.

—  P iękna? Ona?? — zadziwił się Łasińsk i,  i r a ­
mionami ruszył.

—  Czy nie by ła  za jm ującą,  Alfonsie?
—  P ow iedz ia łem  j u ż  że w yg ląda ła  znakomicie 

od rzek ł  kaw a le r  —  zwłaszcza g d y  pad ła  w objęcie 
Stasia. O , szczęśliwy śm ierteln iku! —  zw rócił  się 
k u  tem uż —  W szakżeż  i j a  tam byłem , ale....

P ro sz ę  cię, mój Alfonsie, nie p rzekraczaj pe ­
wnych g ran ic  —  ozwał się S tan is ław  surowo —  
wiesz, że nie ze wszystkiego i nie z każdego ża r to ­
wać wolno.

—  No, no, nie zżymaj się zaraz! Pardon!—  A l­
fons podał m u rękę —  przeze mnie tylko zazdrość 
przem awiała, po jm ujesz?

Stanis ław  uścisnął podaną  sobie praw icę w mil­
czeniu.

P o  chwili w eszła  pani Modlewska.
—  W szy s tk o  ju ż  je s t  dob rze  —  o ś w ia d c z y ła __

panna  J a ro s ła w sk a  popraw i ty lko  nieco ubran ie ,  
a potem  u jrzy m y  j ą  tutaj niebawem.

—  P rzec ież !  —  poszepnął Alfons.
B iedaczka :  P o żeg n a n ie  rodziny , podróż

w wieczór ciemny i wśród burzy, trwoga, piorun, 
k tó ry  j ą  p rzeraził ,  odurzy ł,  —  to wszystko mogło 
i przy  silniejszej kom pleksyi sprow adzić  zemdlenie 
i kurcze.

—  Z pow o d u  burzy  spóźniło się także i jej przy-
I
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bycie — nadmieniła jeszcze radczyni — bo konie 
tylko noga za nogą postępować mogły.

P o  chwili ukazała się młoda guwernantka, i po­
witawszy nasamprzód panią domu, a potom i d ru ­
gie osoby — zapłoniona, z wdzięcznym wyrazem, 
przepraszała za niepokój, który sprawiła przy pier- 
wszem w dom wstąpieniu.

— Bo też wstrząśnienie było wielkie, piorun tak 
blisko uderzył — przemówił Alfons.

— Nic to.... dodała pani Rożniszewska — ale 
pani przecież me podlegasz takim atakom?

  P o  raz pierwszy dzisiaj — odrzekła mocnićj
zapłoniona Anna.

—  Niech pani siada. — Podać herbatę! — roz­
kazała pani służbie.

—  Paniom wszystkim serdeczną niosę wdzię­
czność za okazane mi współczucie — zwróciła się 
A nna uprzejmie ku Klementynie, która jej zale­
dwie chłodnem odpowiedziała skłonieniem.— A  
wstyd mnie —  dodała ciszej — za ten przestrach, 
i uśmiechnęła się przymusowo.

Klementyna ciągle milczała.
— K ażdy byłby się przeraził— oz wał się rad ­

c y , —  zresztą tak silne wstrząśnienie odurzyłoby 
i mocniejszą osobę.

— Pani dziś wyjechałaś z Warszawy? —  zaczę­
ła pani Rożniszewska, aby tóż coś przemówić.

— Dzis pani.
— M ama i babka zdrowe?
•— Zdrowe. Dziękuję pani dobrodziejce.
Klocia zbliżyła się, spoglądając z zajęciem na 

swoją nową nauczycielkę.
— Moja uczenniczka — wymówiła ta ostatnia 

i z przymileniem dzieweczkę przytuliła do siebie. 
Mam też taką siostrzyczkę — i łzy na to wspo­
mnienie zapełniły jej oczy.

Po herbacie ofiarowała jej pani domu, by udała 
się na spoczynek — i zadzwoniła.

— Zawołać mi pannę Szydlewską — rozkazała 
lokajowi.

Po  chwili ukazała się panna służąca w półtora- 
cznój krynolinie.

— Powiedz panna Agacie, ażeby zaprowadziła 
pannę guwernantkę do jej apartamentu. Agata 
jest przeznaczoną do usług pan i— zwróciła się do 
Anny.

T a  ostatnia skłoniła się towarzystwu na dobra 
noc — i wyszła z panną Szydle wską.

—  To jakieś miłe stworzenie — przemówił ra d ­
ca, gdy wyszła.

— Łagodna, skromna — dorzuciła jego żona.
— T ak  — dodała pani domu — zdaje się, że 

nie jest imponującą i pretensyonalną, jak  te damy 
nieraz bywają, zwłaszcza też Polki.

—  M aman! — poszepnęła jej Klocia — Elle est 
belle et douce, je Vaime ta n t!

—  M a rzeczywiście coś uroczego —  z a g a d a ł  

Alfons, pobiegł do fortepianu i zagrał jakąś ele­
gancką polkę.

—  A gdzie to wyniósł się pan Stanisław? —  za" 
pytała po chwili pani Modlewska.

Klementyna obejrzała się po salonie.
—  Gdzież jest pan Wojarowski?
— Kazał sobie konia przyprowadzić, jaśnie pani 

i odjechał do Grodzielska — odrzekł krzątający 
się lokaj.

— Odjechał?
Klementyna niby zlekka pobladła.
— Alfonsie, cóż się stało, że pan Stanisław już 

odjechał?
— Kazał mamę i całe towarzystwo przeprosić, 

że bez pożegnania odjeżdża— odrzekł młody dan­
dy, przerywając sobie polkę — ale naglił go do 
powrotu jakiś pilny interes domowy, i nie chciał 
być zatrzymywany.

— Noc ciemna, deszcz, burza... Jakżeż  mogłeś 
go puścić! — zarzuciła mu matka; a piękne lica 
Klementyny przysłonił wyraz niepokoju, a był jój 
więcej do twarzy, aniżeli owe pobłyski ironii i szy­
derstwa.

— Burza ustała, mamo, i deszcz już nie p ada—• 
odrzekł Alfons — noc nie jest zbyt ciemna, a zre­
sztą Staś, jak  co postanowi, to go nikt od tego nie 
odwiedzie.

— Konno... sam jeden !
—  Dobry z niego jeździec, a droga bezpieczna.
Pani Rożniszewska jeszcze pokręciła głową — a

Klementyna wyrzekła:
— Alfons dla zaspokojenia mamy może jutro  

zrana do Grodzielska pojechać.
— T o  tóż i pojadę, piękna siostrzyczko : obie­

całem się nawet— Alfons powstał od fortepianu.— 
A  teraz ty nam coś zagraj lepszego od poleczki, 
Tino! — Ale panna i pomimo próśb drugich osób, 
wymówiła się lekkim bólem głowy. (d. c. n.)
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